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Cena numeru mk. 15.000.
Rok XIV.

ct-NY OOŁOSZEN: Przed 
tekstem  .viersz tnilim e- 
uow y mk.10000— na Ul 
stronie mk. 6003. -  IV mk. 
50.30Tekst i nadesłane m. 
10000.— Jrobne ogłoszę* 
nia od.m.25C0do 5Q00 za 
wyraz. Najmniej 50000 
mk.Ogłoszenia pożarnie; 
scow e o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych  
I niedzielnych ctay o 
25 proc. droższe.

Z* terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda now a podw yżka 

obow iązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zaw iadom ienia.
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Adres dla listów i depesz 

.ISKRA*. Sosnowiec.
Konto czekowe P. K. O. 

Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

podnoszeniem miesięcznie
mk. 220.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 230.000.

Z przesyłką pocztową
■ mk. 250.0 X) miesięcznie.

Zagranicą mk. 350.000.

Sosnowiec.REDAK '*   ........  l lłsndtklego *.neiei. dś.
ADMINISTRACJA: Oębllrtsltft 1, teł. U .

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Będzin, Małachowskiego 7. ś ą s r m i  Sowińskiego 8. Tslefoe 73u

Za dusze

Ś. I p.

poległych z ręki bratobójcze] w Krakowie, 
w dniu 6 listopada r. b. podczas spełniania

obowiązku,
odbędzie się w środę 14 listopada b. r. o godz. 8 i pół rano w 

kościele parafjalnym w Sosnowcu, nabożeństwo .żałobne.

t W  i
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 14
przyjm uje od 4 — 7 po południu-

1224

lir. H. Grudziński
b. lek a rz  s z p i ta la  cnorófl 
w en ery czn y ch  i sk ó rn y ch

Choroby w en ery czn e , skór­
ne i w ło só w .

Przyjmuje od 10—2 i 6—S.
P anie  5—6.

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Podziękowanie.
W szystkim , którzy oddali ostatn ią posługu zwłokom

ś. p. LUDWIKA POPIELA
I tym, którzy przyszli z pom ocą i okazali ty le w spółczucia w 
tych ciężkich chwilach, a w Szczególności pracow nicom  drużyn 
konduktorskich, oraz p. p. Koraoniszowi, Palusow i, Borowcowi, 
K am ińskiem u i N owakow skiem u, sąsiadom  i w szystkim  życzli­
wym  składa serdeczne „Bóg zapłać

Zona i dzieci.

h 1Aparat Rontgena dla celów  
diagnostycznych.

Lecznicze naśw ietlania lam pą 
Kwarcową i lam pą „Sollux“.

5 ,  Dęblińska Nr. 7,
od 8 —10 rano i od 4 —6 po poł

Choroby: skórne, w łosów , 
w en ery czn e , (niemoc płciowa). 

A nalizy m ikroskopow e. 
L eczen ie  lam p ą k w arcow ą .

Przejm uje U— 12 16 — 8. Panie 5 — 6 *  
w  niedzielę i św ięta  Od 10 do 12.so san si el m mjrojiissi o ,  u j

ATAK GENE
Od czasu wyłonienia się 

v sejmie większości pol- 
kiej i utworzenia się rządu 
> tę większość narodową o- 
lartego, wszystkie czynniki 
irrogie Polscę i cała lewica 
połeczna wśżczęły walkę, 
iby nie dopuścić do utrwa- 
enia się rządów obozu na-

Warszawa, 11 listopada.

rodowego. Walka ta w pierw ­
szych miesiącach miała cha­
rakter opozycji parlamentar­
nej, mającej za cel rozbicie 
większości, a przez to u s u ­
nięcie także rządu. Usiło­
wania te prowadzone z .całą 
bezwzględnością i perfidją, 
tak na terenie sejmu, jak i

kraju i prasie, nie dały re­
zultatów, a nawet doprowa­
dziły do konsolidacji więk­
szości i do sprawniejszego 
jej działa n%.

Rząd większości polskiej 
objął władzę w bardzo trud­
nym momencie. Czterolet­
nie rządy lewicy 1 P iłsud­
skiego, doprowadziły do a- 
narchji finansowej i gospo­
darczej; administracja p a ń ­
stwa zarówno w organiza­
cjach centralnych, jak i pro­
wincjonalnych, opanowana 
została w znacznej cz*ęści 
przez przeciwników politycz­
nych rząau; w armji istnia­
ły i dotychczas istnieją taj­
ne organizacje; w kraju dzia­
łają t a k ż e  instytucje, jak 
„Strzelec", P. O. W. i in., 
które cieszyły się oficjalną i 
gorącą opieką rządowych 
czynników od czasu powsta­
nia Nowej Polski, Rząd na: 
rodowy ^musiał kilka miesię­
cy poświęcić na zapoznanie 
się szczegółowe z praktycz- 
nemi zadamiami organiza- 
cyjnemi, jak na opracowanie 
własnego programi sanacji 
finansów państwa. Działal­
ność rządu była sabotowa­
na prze2podwładnych urzęd­
ników, a nawet przez całe 
urzędy. Musiał więc ten rząd 
usuwać najpierw sabotują­
cych z ministerjów i po d ­

władnych im urzędów, aby 
umożliwić s o b i e  sprawne 
działanie.

Powoli, ąle z dnia na dzień, 
zaczęła się administracja po ­
prawiać, a w ostatnich ty­
godniach rząd przystąpił do 
wykonania programu finan­
sowego. Minister skarbu Ku­
charski przedstawił budżet 
na 1924 r., zapewnił rów­
nocześnie, że w listopadzie 
przedstawi sejmowi ustawę 
o banku emisyjnym i usta­
wę monetarną, jasną stało 

f  się rzeczą, że rząd, mający 
taki program finansowy, rząd, 
w skład którego wchodzą 
Dmowski, Korfanty i G rab­
ski, wykona swoje zapowie­
dzi i dokona Gzieła napra­
wy skarbu, jak i całej a d ­
ministracji i polityki Rzeczy­
pospolitej polskiej. Nawet 
część prasy lewicowej uzna­
ła program ten za dobry i 
zaznaczała, że żaden z do­
tychczasowych gabinetów mi­
nisterialnych nie posiadał tak 
wybitnych i znakomitych m ę­
żów stanu.

Lewica przyszła do prze­
konania, żeirząd przeprowa­
dzi sanację skarbu i upo­
rządkuje stosunki w adm i­
nistracji, a przez to wzmoc­
ni swoje znaczenie i utrwali 
swoją władzę na lat kilka, 
a może kilkanaście, więc 
przestraszyła się tego. Le 
wica nie chce, aby t tn  rząd 
do sanacji doprowadził. Le­
wicą bowiem kierują w Pol­
sce żydzi i wrogie Polsce, 
żywioły, które nie chcą do­
puścić do konsolidacji Pol­
ski. Część zaś opozycji p ro ­

wadzi walkę tylko o to, że 
ją odtrącono od koryta pań 
stwowego i dąży, by się z 
powrotem do tego koryta 
dorwać. .Inni dyszą ambicją 
zostania ministrami i dygni­
tarzami. Lewicy nie łączy 
wspólność idei i programu, 
lecz nienawiść i negacja w 
stosunku do większości pol­
skiej i rządu narodowego. 
Trzeba stwierdzić, że iewma ę 
nie może stworzyć rządu, 
któryby potrafił naprawić i 
napełnić skarb państwa. R zą­
dy lewicy stałyby się przy*- 
czysą anarchji i bezprogra- 
mowości. Opozyęja jednak 
nie pyta, co będzie w przysz­
łości, tylko dąży do obalę 
nia r z ą d ó w  narodowych 
wszystkiemi środkami i dla 
tego wydała komendę do ge­
neralnego ataku przeciwko 
rządowi większości obecnej.

Na dzień 5 listopada o- 
głoszono strajk generalny, ni­
by to w obronie strajku ;ą- 
cych maszynistów kolejo 
wych w Krakowie, a fak­
tycznie było to hasło <#0 za­
machu s ta n *  do obalenia 
środkami rewolucyjnemi rzą- * 
du i do ujęcia władzy w 
swoje ręce. Strajk je ’nak 
spalił na panewce* główne 
ośrodki robotnic/.e pracowa­
ły: Warszawa, Łóiź, Zagtę- 
bie Dąbrowskie; nie stanęiy 
warsztaty ani na Górnym 
Śląsku, ani w Bielsku 1 B ia ­
łymstoku, pracowały wszyst­
kie państwowe urzędy..Strajk 
się nie udał. Socjaliści m u­
sieli strajk odwołać, obawia­
li się bowjem zupełnego ban­
kructwa i u t r a t y  wpływu 
wśród mas robotniczych.

Do czego socjaliści dążyli 
— świadczą zajścia w Kra­
kowie. Rewolta w Krakowie 
miała się stać hasłem d o o -  
gólnego przewrotu. Kraków 
obrano dlatego, ponieważ 
tam największe wpływy po­
siadają socjaliści i „Strze­
lec", a ich wspierają s tań­
czycy, demokraci i atmosfe­
ra, panująca w mieście,sze­
rzona przez prasę miejsco­
wą. Są ludzie w Krakowie, 
którzy nienawidzą W arsza­
wy i innych dzielnicf pol­
skich, a Kraków i krakowian 
uważają jedynie za powoła- . 
nych do rządzenia Polską.

0



iv rę r \ "  —  witrrrK 10 rnm jnana ittz o  t x t k t i . "rrr, *zm>

Tłum krakowski pod ko­
mendą „Strzelców" i peo- 
wiaków strzela do wojska i 
rozbraja żołnierzy. D oszło  
do tegd, że z rąk tłumu po­
noszą śmierć żołnierze, peł­
niący swoje obowiązki i słu 
chający rozkazów władzy. 
Fragment krakowski— jasno 
przedstawił nam cele i d ą ­
żenia sfer lewicowych.

Strajk generalny miał być 
tłem dla zamachu i obale­
nia rządów legalnych. Rząd 
jednak nie upadł, a nawet 
wzmocnił swoje stanowisko. 
Lewica przegrała i pierwszy 
atak generalny przeciwko 
władzy legalnej załamał się. 
Bezsprzecznie osłabiło to n a  
dłuższy okres czasu s i ł y  
czynników wywrotowych w 
Polsce. Z drugiej strony rząd 
i obóz narodowy powinny 
wyciągnąć wskazania, co  na­
leży robić w przyszłości.

Rząd' musi rządzić, jeżeli 
nie chce, aby rządziła ulica. 
W stosunku do sprawców  
zamętu i zamachu prawo 
musi być w całej pełni w y­
konane. T o są obowiązki 
rządu, które zupełnie zosta­
ną wykonane.

Społeczeństw o całe musi 
być zorganizowane, musi w y­
pełnić obowiązki w o b e c  
państwa. Pierwszym dzisiaj 
obowiązkiem  to płacenie p o ­
datków i walka z drożyzną. 
„W szystko dla państwa" oto 
jedyny program na dziś.

Pierwszy atak generalny 
czynników wywrotowych od • 
parto. Zróbmy wszystko, aby 
atak nie mógł się nigdy pow ­
tórzyć.

Józef Petrycki 
poseł na sejm.

Zmiany w użytkowaniu ziemi 
dawniej dość szybkie i widoczne, 
w ostatnich dziesiątkach lat bar­
dzo powolne, odbywają się jednak 
stale i dla wszystkich naszych 
dzielnic w jednym 1 tym samym 
kierunku.

Przestrzeń orna stale się po­
większa, obszary zalesione maleją.

W b. kongresówce t 46 pro­
centów w róku 1859 dochodzimy 
6topniowo do 55 proc. w r. 1894, 
do 56,4 proc. w roku 1909. W 
tym samyfn okresie czasu lasy 
się kurczą z 20 p ro c  na 18,4.

W Poznańskiem z 61,6 pro­
centów roli w  roku 1878 docho­
dzimy do 65,0 proc. w r. 191$ 
gdy w* tym przeciągu czasu prze­
strzenie leśne z 20,3 proc., ma­
leją do 18,1 procentów całego 
obszaru. , »

Wreszcie w Matopolsce z 43,1 
proc. roli w r. 1842 dochodzimy 
do 48,4 w roku 1912, gdy lasy 
spadają z 31,5 na 25,7 proc.

Obecne zabiegi państwa zmie­
rzają ku temu, by przerwać dal­
sze zmniejszanie się obszarów 
leśnych. Niedługo już bowiem 
przy zwiększaniu się naszej lud­
ności, nadejdzie chwila, kiedy

Sosnowiec, 13 listopada.

lasy nasze będą starczały jedynie 
na zapotrzebowanie materjałów 
drzewnych wewnątrz kraju.

Mimo jednak tych zabiegów 
procent zalesienia będzie stale 
się pomniejszał, ate nieznacznie 
i przytera w dość dłhgich okre­
sach czasu.

Inaczej rzecz się ma z grunta­
mi ornemi. Będą stale wzrastały 
1 zapewne m-zy opiece rządu nad 
naszym rolnictwem w Królestwie, 
Małopolsce i na ziemiach wschod­
nich dojdź emy do tej procento- 
wości gruntów ornych, którą ma­
my dziś w Poznańskiem.

Stanie się to kosztem nieużyt­
ków 1 pastwisk, których dziś 
mamy w tych dzielnicach Polski 
za dużo.

Meljoracje gruntowe nie mało 
się przyczynią do powiększenia 
procentu gruntów uprawnych.

Dziesiątek lub dwa dziesiątki 
lat wystarczą na to, aby przy 
poparciu rządu dokonać ulepszeń 
i użytkowanie ziemi uczynić u 
nas racjonalnym i więcej celo­
wym ze względu na potrzeby 
społeczeństwa i rozwój państwa.

b. \

Wieści ważne. '
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Wyniki wstępnego śledztwa 
w sprawie zajść w dniu 6-go 
listopada potwierdziły podaną od- 
razu w dziennikach wiadomość o 
udziale Strzelca i p. o. w. w tych 
zajściach i śledztwo uzyskało już 
pewne wskazówki co do osób z 
tych organizacji, zamieszanych w 
wypadki ub. wtorku.

—  Dnia 10 b. m. zostały za­
kończone rokowania polgkb-fiń- 
skie w sprawie traktatu handlo­
wego. W ministerjum handlu 1 
przemysłu został podpisany trak­
tat handlowy innawigacyjny mię­
dzy Rzeczpospolitą Polską a Fin- 
landją.

—  Przybył do Warszawy p. 
Noulens, członek senatu francu­
skiego, prezes tow. france-polog* 
ne. Senator Neulens dwukrotnie 
już odwiedził Polskę; ostatnio na 
w i o s n ę  r o k u  bieżące­
go, kiedy przybył na czele wy­
cieczki rolników francuskich. Z 
pośród przyjaciół Polski we Fran­
cji, osoba senatora Noulensa wy­

bija sfę na pierwszy plan ze 
względu na jego dotychczasową 
działalność 1 wypróbowaną przy­
jaźń dla Polski.

—  Bawiący w Rzymie ks. kar­
dynał Kakowski miał w niedzie­
lę w kościele al Gesu o. o. Je­
zuitów włoskie kazanie na cześć 
św. Józefata jako w 300-letnią 
rocznicę jego męczeństwa.

W dniu 15-go listopada przy­
będzie do Rzymu nowomianowa- 
ny arcybiskup “ lwowski ks. Bo­
lesław Twardowski, aby z rąk 
ojca świętego otrzymać tak zw. 
paliusz arcybiskupi.

—-  Na Rusi Zakarpacklel na­
leżącej do Czechów wybuchły 
poważne rozruchy, z powodu 
zniesienia przez rząd czechosło­
wacki przywilejów leśnych dla 
zakarpackich chłopów. W  oko­
licy Dubrawy doszło do formal­
nej bitwy pomiędzy żandarmerją 
czeską a chłopami.

—  Zarząd partji niemlecko- 
hannowerskiej wniósł do rządu 
rzeszy podanie z żądaniem za­
rządzenia plebiscytu w sprawie

wyłączenia Hannoweru z obszaru 
Prus.

—  Niemieccy narodowcy zgło­
sili w berlińskiej radzie miejskiej 
wniosek w sprawie wydalenia 
wszystkich, przybyłych ze Wscno- 
du żydów. Magistrat proszony 
jest o interwencję u rządu, aby 
przybyli • od roku 1914 cudzo­
ziemcy zostali wydaleni oraz 
przeniesieni natychmiast do obo­
zów koncentracyjnych. *

—  Były niemiecki następca 
tronu przybył mimo protestów 
ententy z Holandji do Berlina I 
zabawiwszy krótko na dworcu, 
odjechał wrocławskim pociągiem 
pośpiesznym do Oleśnicy. Wyż­
szy urzędnik policji oczekiwał 
byłego następcę tronu na stacji 
granicznej i towarzyszył mu w 
podróży przez Niemcy. B. na­
stępca tronu oświadczył kilka­
krotnie stanowczo, że wstrzyma 
się od wszelkiej działalności po­
litycznej, w szczególności nie bę­
dzie popierał żadnych dążeń mo­
narchisty cznych.

—  Ze względu na wzmożony 
ruch przedwyborczy do angielskiej 
Izby gmin, Hilton Young, jeden 
z najwybitniejszych czynnych 
członków angielskiej partji libe­
ralnej wezwany został do przy­
jazdu na krótki czas do Lon­
dynu. Pan Young powraca na­
stępnie do Warszawy.

—  W ostatnim swym rozkazie 
do wojsk czerwonych i floty, o- 
świadczył Trocki, że '„św ięto  paź­
dziernikowej rewolucji w tyra ro­
ku odbywać się będzie w prze­
dedniu wielkich dziejowych wy­
padków. Straż bojowa rządu so­
wieckiego ani na minutę nie sła­
bnie, owszem, będzie wzmagać 
się aż do chwili zniszczenia za­
chodnio - europejskiego imperja- 
lizmu".

Rozkaz do arm]l.
Minister praw wojskowych, 

generał Szeptycki, wydał nastę­
pujący rozkaz do armji:

W dniu 6 listopada roku 1923, 
w Krakowie, wojsko, a w szcze­
gólności 8 p. uł. im. ks. J Po­
niatowskiego, złożyło przy peł­
nieniu swego obowiązku służbo­
wego krwawą ofiarę w poległych 
i rannych 

Żołnierze!
Cześć ofiarom obowiązku! Ich 

krew i rany wzbudziły serdeczny 
żal i uznanie w całtj Polsce.

Ufam, że krew ta i ciężkie o- 
fiary przyniosą zbawienny skutek, 
bo będą ogólną przestrogą i o- 
góinem ostrzeżeniem.

Jeśli się tak stanie, krew ta nie 
będzie przelaną daremnie.

Poległym chwałal Wszystkim 
zaś, którzy po żołniersku obo­
wiązek swój spełnili do końca, 
w imientu siuźby składam po­
dziękowanie.

Przyszła waluta polska.
Warszawa, 12 listopada.

Wzory wszystkich monet obie­
gowych w walucie zlotowej nie 
zostały jeszcze w ministerjum 
skarbu ustalone. Narazte w iado­
mo tylko, że monety bęuą bite z 
czterech metali: złota, srebra, ni­
klu i miedzi. Monety srebrne 
obstalowane będą zagranicą, 
prawdopodobnie w Wiedniu, po­
zostałe zaś wykonane będą w 
mennicy warszawskiej.

Co do banknotów, to powstała 
kwestja, czy możliwe jest zużyt­
kowanie posiadanego przez mi­
nisterjum skarbu zapasu bankno­
tów zlotowych, drukowanych w 
r. 1919 wobec tego, że napisy 
na nich nie odpowiadają zmie­
nionym stosunkom, przedewszyst- 
kiem obecnemu projektowi ban­
ku emisyjnego. Jednak w obec­
nym okresie wydawałoby się nie­
zgodne z duchem sanacji i o- 
szczędności, zdecydowanie kolo­
salnych wydatków na druk no­

wych banknotów, ze względów 
mało istotnych.

Tembardziej, że formalne wyj­
ście z sytuacji zawsze da się 
znaleźć choćby np. przy pomocy 
przedruku, czego przykłady mie­
liśmy na Łotwie, w Austrji i w 
Niemczech.

Ochrona lokatorów.
Warszawa, 12 listopada.

Komisja prawnicza na posie­
dzeniu wczorajszem przeprowa­
dziła dyskusję nad ostatnią pro­
pozycją rządu i referenta wice­
marszałka Seydy w sprawie prze- 
rachowania przedwojennych sum 
komornego na marki polskie.

Projekt bierze, jako podstawę 
do obliczenia komornego na sty­
czeń 1914 r., wskaźnik wzrostu 
drożyzny za ostatni tydzień paź­
dziernika b. r. Wskaźnik ten wy­
nosi w stosunku do cen z czerw­
ca 1924 r. 216805 punktów.

Wobec tego jeden rgbel ko­
mornego z roku 1914 równa się
466.000 marek, jedna ówczesna 
marka niemiecka dzisiejszym
216.000 mk., jedna korona au- 
strjacka 180,00Q mk.

Rozmaite lokale, w zależności 
od wielkości będą jednak płaciły 
tylko 5, 10 lub 20 proc. tak prze- 
rachowanego komornego przed­
wojennego.

A więc np. robotnik płacący 
za pokój z kuchnią w 1914 r. 
10 rubli, zapłaci za styczeń 1924 
roku 5 proc. z tego, to jest po 
pół rubla, czyli po przerachowa- 
niu 233,000 mk.; za trzypokojo­
we mieszkanie, kosztujące przed 
wojną 50 rubli komorne wyniesie

10 proc. przedwojennego, t  j. 5 
rubli czyli 2,330,000 mk. Oprócz 
tego lokatorzy obowiązani są 
płacić za świadczenia dodatkowe.

Projekt przewiduje dalsze pod­
wyżki komornego według tej sa­
mej skali, według której rosnąć 
będą pensje urzędnicze.

Obliczanie wysokości komor­
nego na styczeń 1924 r. nie spot­
kało się w komisji z zasadniczym 
sprzeciwem. Natomiast niektó­
rzy członkowie komisji wystąpili 
z propozycją, aby przy oblicza­
niu komornego na przyszłe mie­
siące była brana pod uwagę tyl­
ko częściowa zwyżka drożyzny. 
Referent oświadczył, że projekt 
uwzględniajuż częściowo tę myśl, 
gdyż dla obliczania komornego 
na dalsze miesiące stosowana 
będzie mnożna m niejszą niż dla 
wzrostu płac urzędniczych, a mia­
nowicie mniejsza o tę caąść, któ­
ra odpowiada wzrostowi komor­
nego. Pozatem, referent gotów 
jest rozważyć, czy nie możnaby 
przez pewną drobną zmianę, nie 
odstępującą od zasad projektu, 
złagodzić przypuszczalny silny 
wzrost komornego między stycz­
niem a lutym 1924.

Komisja wobec tego oświad­
czenia zgodziła się, aby w dru- 
giem czytaniu zaniechać głoso­
wania nad tą 6prawą i uważać 
drugie czytanie za ukończone.

Trzecie czytanie projektu usta­
wy odbędzie się w środę dnia 
14 b. m. przed południem. Przed 
posiedzeniem referent zaprosi 
przedstawicieli zrzeszeń lokator­
skich i przedstawicieli właścicieli 
nieruchomości, aby wysłuchać 
ich opirjji.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Przedstawiciele sejmu jugosłowiańskiego
w Warszawie. i i

W arszawa, 12 listopada. do sejmu i senatu, oraz władz 
Dziś przybywa do Warszawy państwowych. Na czele delegacji 

delegacja skupczyny serbskiej, jugosłowiańskiej stoi wiceprezy- 
złożona z 27 posłów. Na powi- dent skupczyny Bakicz, prezes 
tanie wyjechali do Dziedzic przed bowiem skupczyny w ostatniej 
stawiciele rządu, a w W arszawie chwili przed wyjazdem zaniemógł, 
na dworcu witali gości posłowi

Bank emisyjny.
Warszawa, 12 listopada.

W ministerjum skarbu prowa­
dzone są przygotowania do za­
łożenia banku emisyjnego. Prace 
te prowadzi dyrektor departamen

tu kredytowego Stanisław Mako­
wiecki. Tekst projektu ustawy o 
banku emisyjnym będzie gotowy 
jeszcze w ciągu bieżącego ty­
godnia.

Likwidacja strajku kolejowego.
Warszawa, 12 listopada. dyrekcji kolejowych donoszą o 

Meldunki nadchodzące do ml- zupełnej likwidacji strajku na t>  
nlsterjum kolei z poszczególnych renie całej Rzplitej.

Eksplozja amunicji w Bukareszcie.
Bukareszt, 12 listopada. z niewiadomych narazie powo­

dów amunicja. Ofiarą strasznego 
Wczoraj na jednym z fortów, wybuchu padło 40 osób, z po- 

okalających Bukareszt wybuchła śród żołnierzy i osób cywilnych.

Wieczny ogień na grobie nieznanego żołnierza.
Paryż, 12 listopada. raj na grobie nieznanego żołnie-

Zgodnie z programem uroczy- rza zapalono płomień, który od 
stości na pamiątkę zawieszenia tej chwili płonąć ma na nim bez 
broni w wojnie światowej, wczo- przerwy.

Nowe banknoty niemieckie.
Berlin, 12 listopada. te uzyskały już popularną nazwę

Bank rzeszy wypuścił w obieg „Grube Berty“.Tak w czasie woj-
nowe banknoty, opiewające na ny nazywano armaty niemieckie,
100 miljardów marek, Banknoty najcięższego kalibru.

/
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Zbiory w Polsce.
W arszaw a, 12 listopada.

G łów ny urząd statystyczny p o ­
daje komunikat o stanie zbiorów 
w Polsce, stwierdzając, że zbiory

te są  bardzo dobre. W  p o ró w ­
naniu  ze zbioram i zeszłorocznem i 
zbiór pszenicy jest o 13 procent 
lepszy, żyta o 18 proc., jęczm ie­
nia o 26 proc. a ow sa o 41 prc

Ingres arcybiskupa lwowskiego.
Lwów, 12 listopada. ks. B olesław a T w ardow skiego. 

P odczas uroczystości rząd rep re-
Wczoraj odbył się tu uroczy- zentowai m inister ośw iaty Stani-

sty ingres metropolity rzym.-kat. sław  G rabski.

OgraniCzeniepracy w fabrykach łódzkich.
u / , „ ......... „  . . kim swym robotnikom  pracę, z

<=■. < Aa I -  listopada, pow odu braku zam ówień. Fabry-
Cały szereg m niejszych fabryk ki te zatrudniają 20 tysięcy ro- 

łódzkicfi w ym ówiło dziś w szyst- botników.

Sytuacja w Bawarji.
Berlin, 12 listop.

W brew  w iadom ościom  sobo t­
ni n ^ w  Bawarji trw a d a le j w zbu­
r z e n i  W  niedzielę doszło do 
burzliw ych m anifestacji, które nie 
obeszły się bez rozlew u krwi. 
Hittler i gen. Ludendorf, uw ol­
nieni z więzienia, dalej prow adzą 
sw ą działalność. W edług nie­

spraw dzonych dotychczas pog ło ­
sek, podaw anych przez socjali­
sty czn i „Vorvarts" gen. Luden­
dorf miai popełnić sam obó .stw o , 
Hittlerowi natom iast miało udać 
się zbiedz na prow incję, gdzie 
się połączył ze swymi zw olenni­
kami.

Rada finansowa.
W arszaw a, 12 listopada.

D ziś w prow adzone zostanie w 
życie rozporządzenie rady m ini­
strów  o utw orzeniu rady finanso­
wej przy m inisterjum  skarbu.

Skład prezydjum  rady jest nastę­
pujący: sen. ks. Adamski, b. m i­
nistrow ie skarbu Byrka i M ichal­
ski, oraz prezes kom isji budże­
towej poseł Zdziechowski.

Były następca tronu
niemieckiego na Śląsku.

W rocław, 12 listopada.
Były kronprinz baw i już w 

Oleśnicy na Śląsku. W czoraj 
wielu korespondentów  pism  za­
granicznych zgłosiło się do p a ła ­
cu, zam ieszkiw anego przez kron- 
prinza celem uzyskania w yw ia­
du. D ziennikarze nie zostali je ­
dnak przyjęci, ośw iadczył im je ­
dynie sekretarz, źe książę, nie 
m oże zrozum ieć dlaczego św iat 
cały interesuje się tak żywo jego 
podróżą, która m a czysto p ry ­
w atny charakter.

Pogoda na iz lś.
Zachm urzenie zm ienne, m iej­

scam i mgła, w  nocy przym rozek, 
słabe w iatry południow o -  z a ­
chodnie.

G i e ł d a .
W arszaw a, 12 listopada. 

Funty —  7.795.000.
D olary —  1.777.000.
F ranki szwajc. —  312.000. 
Frahki franc. —  98000 .
Liry w łoskie —  7 8 .7 5 0  
Korony czes. —  51.500. 
Korony a u s t  —  24 75 
Bony złote —  290.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
G dańsk, 12 listopada. 

(Kursy podane w guldenach gdańskich)
D olary  —  5.627«
1 miljon m kp. —  3.25.

L elcarz-dentysta 3915

Marja E i M M t a
\imw, glinami, ziali uni). 

Pracownia zęhow sztucznych.
Przyjm uje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel 1 św iąt), 
ulica  M ałach ow sk iego  16, II p . 

w  SOSNOW CU.

W  sali Zwi
w  Sosnow cu

riązku K olejow ego
, P iłsu d sk ieg o  Nr. 3. UWAGA!

Aby um ożliw ić szersze Obznajmićnie się z m uzeum naukow etn na 
życzenie publiczności m. Sosnow ca m uzeum  p o zo sta je  je szcze  n ieo d w o ­
ła ln ie  do dnia 25 listop ad a  r. b.

M I T 7 1 7 I T 1 H  ANATOMICZNI!- 
!  m U Ł Ł U f l l  PATOLOGICZNE >

Przybyły jeszcze now e eksponaty oraz autom aty paryskie.
M uzeum o tw arte  codziennie od  g od z . 11 rano do 11 w ieczór.

D Y R E K C J A .

I Kino „Zagłoba" I
II

Od p oniedziałku  12-go listop ad a  do n iedzieli 18-go 
w łączn ie

I Kmo_„Zagloba“ |  

~ 1Baczność! Pierwszy raz w Sosnowcu! Baczność!
CLOU SEZONU! N ajpopularniejszy film doby obecnej CLOU SEZONU!

ze  złotej serji „P at-P atachona“
T ryskająca farsa pełna huriłbru i śm iechu w  6 w ielkich aktach p. t.

„W noc poślubną*
w  roli głównej bohaterka szampańskiego humoru

O s s i  O s w a l d a
która czaruje w idza sw ą bajkow o piękną pełną w dzięku grą. Film  pow yższy jest zaliczony 
jako okaz w dziedzinie kinem atograficznej, gdyż oryginalną sw ą treścią i m istrzow ską grą

w prow adza w iozą w  Krainę zapom nienia.
Uwaga* Pom im o nadzw yczajnych kosztów  w  sprow adzeniu  tego szam pańskiego  fil- 

o  mu ceny rmejsc zwykłe.

Początek  seansów : I o 5l/it 11 o 7 1/,, III o 9V*J w  niedzielę i święta od 3 ciej.

II

|  K in o  „S F IN K S " o l  1 2 * 0  do ,5 .go y „ * n i=  K in o  „S F IN K S " f i
g] P i s a a Q B E E l B B B F i i n m r n m m m r n  0 E a S B B H B B Q B Q B Q Q Q B B B r a  I  B

TYLKO 4 DNI! DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE!

„Upi ór  P u s t y n i
sensacja  w  6 częśc iach  w  roli g łów nej ^LMO LINCOLN.

H i

Od piątku 16-go do 18-go włącznie. O statnia serja  p. t

„ W  SZPONACH INDYJSKIEGO WODZA" 
„K r w a w y T y r a  n“.W krótce

COfiki

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W szystkim  tym, którzy oddali o sta tn ią  przysługę drogim 

nam  zwłokom

ś .  p .  JANA BORGA
a wszczególności księd /u  prefektowi J. Suma z parafji Czeladź, 
pracow nikom  kop. „Saturn* wydz. m echanicznego i kuźni za 
złożenie w ieńców  i tym którzy na swych barkach nieśli drogie 
nam zwłoki na m iejsce w iecznego spoczynku, kolegom , przyja 
ciolom i znajom ym  zm arłego składa serdeczne Bóg zapłać
1678 Ż o n a  i r o d z in a .

W Y R O K .
W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd pokoju w  Sosnow cu 

dla spraw  o lichwę w ojenną dn. 24 października 1923 r. no zasa 
dzie a r t  119 u. p. k. a r t  19, 32 i 52 ust. z dn. 2.V11 1920 r. art. 
71 przep. tymcz. o k o sz t sąd. skazał M ichała H ajdas.a, lat 39, syna 
Jana i Marji zam. w  Sosnow cu ul. C hem iczna 10, za sprzedaż b u ­
tów  po w ygórow anej cenie n a  zapłacenie- 500 tys. mk. grzywny, z 
zam ianą w razie nieściągalności na dw a tygodnie aresztu, oraz na 
uiszczenie 100 tys. mk. opłat sąd. Krótką treść niniejszego wyroku 
ogłosić na koszt skazanego w dzienniku m iejscowym  i odpis w yro­
ku wywiesić na drzw iach sklepu skazanego na czas dni 10.
1692 Za zgodność

Sędzia pokoju: ( —) W is z n ie w s k i  
Sekretarz sąd u : S w ia to w s k i .

OGŁOSZENIE.
M agistrat m iasta Sosnow ca podaje  do wiadomości, iż Rada 

M iejska na posiedzeniu w dniu 4 października 1923 roku pow zięła 
następującą uchw ałę:

„N a mocy art. 119 U staw y z dnia 14 m aja 1923 
r. w  przedm iocie państw ow ego podatku przem ysłow ego 
(Dz. U. Nr. 58 poz. 412) z 1923 r. w prow adza się na 
rzecz m iasta Sosnow ca podatek  od obrotu w viysokosci 
0,5 proc. od sum y obrotu ustalonego przez państw ow e 
organy wym iarowe. Do czasu zaś wym iaru podatku od 

> obrotu pobiera się tytułem  zaliczki dodatek w  wysokości 
25 proc. ceny św iadectw  przem ysłow ych przez te przed­
siębiorstw a nabyw anych. N

W ym iar i pobór przedm iotow ych dodatków  i po 
datku od obrotu będzie dokonywauy. przez kom petentne 
w ładze skarbow e."

U chw ała ta na zasadzie a r t  1 ustaw y o tym czasow ym  uregu­
low aniu finansów  m iejskich (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 747) nie w y­
m aga za tw ierdap iia  w ładz nadzorczych, i zgodnie z art. 75 tejże 
ustaw y obow iązuje od 1 stycznia 1923 r.

M agistrat w zyw a w szystkich płatników  państw ow ego podatku  
obrotow go do obow iązkow ego w płacania pow yższego podatku na 
rzecz m iasta, łącznie z państw ow ym  podatkiem  obrotowym .

O późniający się będą narażeni na zastosow anie środków  przy­
m usow ych oraz odsetek za zwłokę (5 proc. dziennie).
1685 PREZYDENT

Sosnow iec, dn. 12.XI.1923 r.
(—) A. MICHAEL.

U w ażam y za obow iązek wszystkim  bez wyjątku kupcom  pol­
skim, posiadającym  w  naszem  m ieście jak  rów nież w okolicy zakła­
dy handlow e, podać do w iadom ości, że po dokładnem  zbadaniu sto­
sunków  -panujących w tutejszym św iecie kupieckim , uznaliśm y za 
niezbędne natychm iastow e wznow ienie działalności m iejscowego sto­
w arzyszenia kupców  polskich, odJziatu  centrali warszawskiej, co 
też zostało dokonane na ogólaem  zebraniu członków  w dniu 28 
października.

W arunki obecne handlu  i zapow iedziane reformy związane 
z sanacją  skarbu, przynaglają kupców, upraw iających dotychczas 
handel zaw odow o, do zabrania głosu w  spraw ach  wyłącznie zaw o­
dowych, jak  rów nież do przyczynienia się, jako obyw ateli osooistą 
in terw encją u ' rządu, do napraw y skarbu  oraz do usunięcja rozstroju, 
panującego w  naszych stosunkach gospodarczych.

K om unikując o w znow ieniu działalności oddziału, wzyw am y 
w szystkich kupców  polskich w ykupujących św iadectw a handlow e 
i przem ysłow e do natychm iastow ego dopełnienia obow iązku fo rm al­
ności kancelaryjnych, i zapisyw ania się w poczet członków  oddzi ;u.

Jeżeli będziem y wszyscy razem, —  łatw iej będzie nam  okaz. j 
gobie, w  chw ilach kłopotliwych w zajem ną pom oc ^ s p e łn ić  leja:- ne 
nasz obow iązek obywatelski względem  państw a. W tedy zaś będzie 
my mogli liczyć na pom oc czynników  rządow ych, gdy w naszym 
gronie nie znajdą  się osoby uchylające się od spełnienia obowiąz 
ków w zględem  w łasnego społeczeństw a i państw a.

Prezydjum  obecnego z a rz ą d u :

P rezes: Jagiełłowicz.
W iceprezesi: J. W o lff , P. Kucharski.
Sekretarz: C z e c h o w s k i.
S karbnik : Z ó r a w s k i .

w
S praw y organizacyjne za ła tw iŁ  tym czasow o M. Jagiełlow icz 

S osnow cu , 3-go M aja Nr. 7. • •  1702.

U P I J C I E  S H O J I  SWEGO!
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Sprawozdanie ze zMóiki w dn. (6 września r. h.
urządzonej przez kolo opieki przy paóstwowem  gimnazjum  

PRZYCHÓD. ,m - EmllJł P,ater w  Sosnowcn.
P. Zelenayowa ze zbiórki 2.843.300
Korzeniowska „ 2.607.120
Tilelezińska 2.377.750
Piodowska • 2.047.500
Meyerowa „ 1.780.000
Krajewska „ 1.407.000
Sauter „ 1.184,900
Witkowska „ 1.160300
Stachlewska „ 1.043.009
W ystopówna „ 1.032.000
Bogdańska „ 1 025.000
Roihowa „ 1.373 000
Zarembina „ 1.023.000
Chmielarzowa „ 941.950
Szubertowa „ 851.109
Tom aszewska . 839 500
Patello „ 666.200
Plenkiewiczówna „ 575.700
Stawińska „ 481.000
Zieleniewska za kwiaty 6.028.700
Witkowska z loterji 4.641.000
Kalkowski z wejść w cukierń. 9.903.400
Kowalska ofiara 1,000.000
Żakowscy „ 200.000
Czyżów a „ 50.000

Ogółem mk. 47.082.829

WYDATKI.

Druki 
Ork estra
Różne
Czysty zysk

292.600
3,000.000

250X00
43.540.320

Najtrwalsze kalosze szwedzkie „TRETORN" 
Masywy, opony i dętki do sasnochoilaw

m ark i „COSTlNfKTAL*
= » -  -  POLECA: .....

B I U R O  TECHNICZNE „ M E T E O R "
Ul. W A RSZA W SK A  N r. 6.

HURT -  DETAL 1640-4
T e le f . 199.

,  HURT — DETAL

cQo
3)3
C09

efls
CQ3
=eo
c0a

m « •  * »  tiw  ®® M M C e  II « 8 | W ||® ® © 3  3 *  C 0  3 ®  m» 9^ <2>
&  l / 'O J V I f K J  poszukiwany, nowy lub używany blacha 4 mm. a , 
g  średn. 400 mm., wys. 15 mtr. 1569-1

<g, Oferty: M. M E1TLIS, D e k ie r ta  n r. 6. ^
•  M W M M i M n M  I I o ®  ea® « w o

•G z'A am
°  o rz y .ę la  n a ' s t a ń c i e  c lP o o c a  ,! t 1?
dziew czę 8 z w szelką c p e k a  iak u 
rodziców ra .d o b rem  wynagrodzeniem 
Może być każde osobno. Zgłoszenia 
do adm „Iskry" w Sosnowcu pod 
_0-)iekn° 45. 1614 2
Z astrzeg a  się przed nabyć em weksli 
v w ystaw ionych nrzezem nie na zlece 
nie fana Marca na 20 m ilionów o 
zw rot których wytoczyłem pow ództ­
wo. Aniela Nowińska. 1626-1 
r^ n ia  8 b. m. zaginęło koło sam o- 

chodow e marki „Ford* Ktaby w ie­
dział gdzie się znajduje lub znalazł 
takow e proszony j e s |  zw rócić lub za­
w iadom ić kasę chorych w Sosnowcu  
Sadowa 6 sa nagrodą 15 milionów  
marek. 1684-3

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .
3000 mk. za wyraz.

Ogółem mk. 4 /.082.820

Wszystkim, którzy przyczyli się do powiększenia funduszu kola 
zarząd składa serdeczne podziękowanie.

D u c h a lte r  -  bilansista, potrzebny na 
”  godziny poobiednie. Zgłaszać się 
Biuro St. M aleszewski i ska w  So- 
tnow cu, P iłsudskiego 4. 1672-2

I- |a łm a  Guterman zgubił kartę woj- 
* * skową wydaną przez PKU Bę-

1642-2 
K u b i c a  skradziono

dzin.

Draimi ogłoszenia. P ^ ^ K S , « d0.r S -
Prezes ( —) k s. Fr. P ten k łew icz . 

Sekretarz ( —) P . S osn aw sk i. 
Skarbnik ( —) M. W encel. K u p n o  i s p rz e d a ż .

5000 mk. za wyraz.

8 9
81 PRACOWNIA KUSMIERSKA

w ykonyw a w sze lk ie  roboty w  zak res k u śm lerstw a  w ch od zące .
Futra męskie i damskie, żakiety karakułowe i fokow e, szale lisy. 
wszelkie kołnierze i mufki,podług najnowszej mody,czapki futrza­
ne i w szelkie reperacje przeróbek uskutecznia sięszybkoistarannie.

M. R O Z E N T A L  1564_, 
Sosnowiec, ul. M o ta j  o wsią 8, w podwórza, parter.

I I

C p rz e d a m  ogród w raz z m aterjałem  
^ b u d o w la n y m , W iadom ość M odrze- 
iów ol. D ąbrow ska 18 sklep. 1526-2 
AAotocykl okazyjnie do sprzedania 

jedno cyc. lekki 2 HP. ul. Orla 
3 m. 3. 1634-1
C a m o ch ó d  4 ro o so b o w y  „F iat*  w  
*-* bardzo dobrym  stan ie  je s t  do 
/sprzedania w  P ow . K asie C horych  
w  O lkuszu. 1676

W 1

lińska 11. " 1681-1
O o trz e b n y  uezeń do term inu na do- 
* brych w arunkach do zakładu ta- 
picersko-dekoracyjnego R tajskiego,
Niemiecka 5. 1680-1

Poszukiw ane 2500 ms. za wyraz. |

JTkwie m aszynistki z praktyką b.iuro- 
w ą poszukują posad. Zgłoszenia 

do aam . Iskry pod „M aszynistki*.
1708—2

O a n ie n k a  z praktyką biurow ą piszą- 
4 ca ua m aszynie poszukuje posady 
Łaskaw e zgioszenla do adm. .Iskry* 
pod „praktyka*. 1679-1

rilczura 7 m iesięczna do sprzeda­
nia. W iadom ość w  adm. „Iskra*

©
©
©
©
©
©
©

&

ZAWIADAMIAMY Sz. PUBLICZNOŚĆ, ŻE Z DNIEM \ LISTOPADA 
ZDJĘCIA WYKONYWAĆ BĘDZIEMY 

OD 1 0 - 1  1 3 - 7  WIECZOREM, ^

A P O  G O D ZIN IE 7-e j NA SPEC JA LN E ZAM ÓW IENIA 
• Z poważaniem

Bracia Altman
1465-1 Fotogr. Art.

(0
(0
(0
V

1694 1

Łóżeczka, kołyski żelazne, wózki 
dziecinne sprzedaje po cenach 

fabrycznych Fr. Korpak Sosnow iec,O r­
la 18. * 1660-3

Do sprzedania palto zim owe męzkie 
ubranie marynarkow e, buty z cho­

lew am i, kam asze i t  d. D ęblińska 11 
stróż w skaże. 1682-1

L o k a l e .
5000 mk. za wyraz.

P o s a d y  i p ra c e .
* * Zaofiarowane 5000 mk.za wyraz.

W Y R O K .

W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd pokoju w  Sosnowcu 
dla spraw  o lichwę wojenną dnia 14 sierpnia 1923 r. na zasadzie 
fcrt. 119 u. p. k. i a r t 19, 32 i 52 art. z dn. 1.VII 1620 r. i%trt 62 
przep. tymcz. o koszt. sąd. skazał Bronisława Jarząbka, syna Teofila 
i Emilji, lat 25,zam. w Czeladzi ul. Bytomska 23. za sprzedaż Chle­
ba po wygórowanej cenie na zapłacenie 500 tys. mk. grzywny, z za­
mianą w razie nieściągalności na 3 miesiące aresztu, oraz na u isz­
czenie 50 tys. mk, opłat sąd. krótką treść niniejszego wyroku ogło­
sić na koszt skazanego w dzienniku miejscowym i odpis wyroku 
wywiesić na drzwiach sklepu skazanego na czas dni 10.
1693 Za zgodność •

Sędzia pokoju (—) W iszn iew sk i.
Sekretarz sądu S w ia to w sk i.

p k s p e d je n tk a  rutynowana, inteligetna 
“  potrzebna zaraz. Reflektuje się 
tylko na siłę b. dobrą. Oferty z odp i­
sam i św iadectw  oraz podaniem  w a­
runków  biuro ogłoszeń [. Hiawski pod 
„ekspedientka* 1617-1
O s o b a  um iejąca gotować, lubiąca 

dzieci ora* lepsza służąca do 
w szystkiego potrzebne. P iłsudsk iego  
98, Mam lok. 1706

Stow, kupców polskich poszukuje 
sekretarza do prow adzenia kan­

celarii oraz reprezentacyjnych czyn­
ności. W arunki od umowy. Tylko p o ­
w ażne oferty będą uw zględniane. O - 
ferty z curiculum vitae składać na le ­
ży w  skiadzie aptecznym  W-go M. 
Jagieiłowicza, 3 Maja Nr. 7. 1701-5 
i ło tr z e b n a  zaraz nauczycielka na w ieś 
*  ̂ do nauki początkow ej, dw ojga 
dzieci. Dobre rekom endacje w ym aga­
ne. Oferty do ą$m . „Iskry* pod„w ieś* 
„  .  . 1700-2
p o tr z e b n y  zdolny pracow nik fry­

zjerski. Będzin, Kuzę,ciński. 1698-2 
p o tr z e b n e  zdolne panienki do haftu
4  M ałachowskiego 2a. 16S9-1

5 f ?m ienię dw a pokoje z kuchnią na
pierwszem  piętrze w  pobliżu p a ­

łacu Schona na w iększe mies-.kanie 
trzy do czterech pokoi w śródm ieściu 
za dopłatą. W iadom ość biuro ogło­
szeń J. Hiawski. 1618-1
^F ap iacę  kilkadziesiąt m ilionów za' 

odstąpienie w śródm ieściu 1—2 
pokoi z meblam i, lub bez. M ogę dać 
opat na całą zim ę. Zgłoszenia d > biu­
ra  dzienników  |. Hlawskiego, 3-go 
M aja 23 pod „M. 25. 1619-1
p o s z u k u ję  dv/uch pokoi um eblow a-
* nych, lub jednego przy solidnej 
katolickiej rodzinie. Cena obojętna. 
Zgłoszenia do biura H law skiego pod 
„solidny*. 1620-1 
p r o f e s o r  gim nazjum poszukuie ele-
* ganckiego pokoju. Zgłoszenia pod 
„Profesor*. 1656-1

pokój z kuchnią ew entualnie po- 
"  kój z p ia tem  kuchennym dam  do 
dziesięciu korcy w ęgla miesięcznie 
lub rów now artość w  gotówce. W ia­
dom ość w adm . „iskry* 1685 1
'J  am ienię m ieszkanie 1 poko(owe w 

sosnow cu na takie sam o również 
w Sosnowcu. Oferty do acfm. „iskry* 
w Sosnowcu pod „zamienię* 1652-1

R ó ż n e .
500U mk. za wyraz.____________________________  i

Unieważnia się ^zagubiony wyciąg 
ludności wydany przez mag. m. 

Będzina na im ię Szlam a fózef Potok.
1674-1

O zczepanow i K u b i c a  skradziono 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 

PKU jędrzeiów  Łaskaw y znalazca 
zw róeićza w ynagrodzeniem  do adm. 
„Iskry* w  Sosnowcu. 1649-2
I  ewi N atan (r. 1900) zgubił kartę 

pow ołania, w ydaną przez PKU w 
Będzinie. , 66z .2
M ow oaie lsk icm u W o jc iech ó w #  (r.

1902) skradziono portfel, zaw iera­
jący książeczkę w ojskow ą, w ydaną 
przez komisję przeglądow ą w Będzi­
nie i tym czasow y dowód osobisty , 
w ydany przez gm. Łaski, pow iat 
I„asfo- . 1665 2
[[gnący Klich zgubił książeczkę kar- 
-  b idow ą wyd. na kop. Hr. Renard.

1705-3
Z a§v%  lcsi3żeczkę kasy chorych i 
^  PKO na nazw isko fózefa Leuta- 
nusa , sztygara w Sosnow cu, które 
nm iejszem  un.ev/ażnia się. 1707-3 
O o k iew icz  Kazimierz zgubił portfel 

skórzany zaw ierający: książeczkę 
w ojskow ą, w yciąg z ksiąg lndności, 
zaśw iadczenia: wojskow e, tow arzyst­
w a Dźwignia i kop. Alwiny. Zwrot 
do adm. Iskry za wynagrodzeniem .

17 0 3 -3
fZ oziń sk i Florjan (r. 1S91) zgubił 

książeczkę w ojskow ą, w ydaną 
przez kom. przegl. w  Będzinie me­
trykę ślubną i 2 metryki dzieci, wyd. 
przez gm. Raciborow ice i św iadectw o 
w odzenia  z W ięcław  c, p. Miechów 

1697—3
p d w a rd o w i Florkowi zginęła ksią- 
^  żeczka w ojskow a wyd. przez PKU 
w  Sędzinie, rok urodź. 1894 i karta 
dem obi!izac»jna 7 p.a.p., m etryka u-
rodzenia, akt ślubny, św iadectw o pra­
cy za rok 1923. 1704—3
O a la  W ładysław  zgubił książeczkę 
4 kasy chorych, w ydaną przez kop. 
.Paryż*. 1691-3
J  isowski Stanisław  (r. 1-91) zgubił 
*-» książecikę w ojskow ą, w .d an ą  
przez komisję przeglądow ą w  Będzi­
nie. 1699-3
R iforyc Piekarz zgubił dow ód oso- 

bisty wydany przez star. w Bę­
dzin.e, książkę w ojskow ą w ydaną 
przez PKU Sosnęw .ec i dokum ent 
wojSicowy wydany przez 2 p. st. Pod­
halańskich. 1691-3
^ fa g m ę ła  karta pobytu i książka ka- 

sy chorych w ydane pfzez kop.„Hr. 
Renard* na imię Horoń Antoni. 1673-1 
jp raneiszkow i Nowakow skiem u szra - 

dziono dokumenty w ojskow e w y­
dane przez PKU Sosnow .ee i książkę 
kasy chorych. 1677-3

J an Kupich zgubił książkę kasy cho­
rych z kop. „Hr. R enata* 1633-1

Płacić podatki!

W,

Redaktor W. Monsiccski.
* t

Wydawca: Akc . T-wo UriiKerskie i Wydawaicze „;<.arjer Ł aca jJa i*  5 .^ . J ę o l i j Ś K i  j
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Kronika.
Kalendarzyk.

Wtorek

Dziś Stanisława K. 

Jutro Jukunda B. 

Wsch. słońca 6.33 

Zacn. ,  4,57

Dziś!

iguttisr K i m  , . z a [ i s z e “
D z iś  I
Dram at w  6-u akt. francuskiej w y­
tw órni Luit M orat w  Paryżu p. t.

MEKTOUB
Film ten inscenizuje usiłow anie doko­
nania w ielkiego oszustw a na szkodę 
słynnego bogacza Alfreda de Gueran 
lec. B anda w którei rozporządzeniu 
były w szelkie m ożliwe środki, jak 
m ordercza broń, karty, opium, chloro­
form i t. p. zostaje w końcu przyła­
paną i ukaraną. Obraz ten osiągnął 

wielki rozgłos w całej Europie. 
Przecudne krajobrazy w schodnie.

W iec zw. ludowo - narodo­
w ego. Na wiecu, zwołanym na 
niedzielę przez zw. ludow o-naro­
dowy do sali kinematografu „Z a­
głoba", przemawiali na tle zajść 
krakowskich pp.: poseł Falkow­
ski, dyr. Nowakowski, dr. Ste- 
miński i Płodowski. Licznie ze­
brana publiczność głośno wyra­
żała swe oburzenie pod adresem 
sprawców walk ulicznych w  Kra­
kowie. i

Podziękow anie. „Franko-ro-
syjskie t-wo górnicze w  Dąbro­
wie, pragnąc dać wyraz wdzięcz­
ności dla policji za okazaną po­
moc i współczucie w nieszczę­
ściu, jakie dotknęło we wrześniu 
r. b. kopalnię „Reden" ofiarowa­
ło na cele pomocy dla rodzin po 
poległych policjantach sumę 50 
miljonów marek.

Komenda policji państwowej 
p-tu będzińskiego składa tą  dro­
g ą  podziękowanie.

Nowe żądania. Związek gór­
niczy złożył radzie zjazdu nowe 
warunki płacy za drugą połowę 
listopada.

Związek obstaje przy dawniej 
już wysuniętym żądaniu zmiany 
płac w górnictwie co tydzień i 
za drugą połowę listopada zażą­
dał 13u proc. podwyżki.

Pertraktacje wspólne odbędą 
się w tych dniach.

D alsze ofiary na rodziny 
po p o l i c j a n t a c h .  Na rodzinę po 
zabitym ś. p. Gaiku złożył p. P. 
Przesmycki z Dąbrowy 500 tys. 
mk., a dr. Schoenborn na tenże 
cel pół miljona mk. i na rodzinę 
po ś. p. Kipińskitn pół miljona 
marek.

Ofiary te wpłynęły bezpośred­
nio do komisarjatów pp.

Z domu ludow ego w So­
snow cu. Zawiadamiamy, że pier­
wsza próba sekcji mandolinistów 
odbędzie .się w dniu 14 b. m. 
w  środę punktualnie o godzinie 
7 w., prosimy przeto uprzejmie 
zapisanych do tejże sekcji o jak- 
najliczniejsze przybycie. 1687

D elegatów  nie bito. W zwią­
zku z notatką, zamieszczoną w 
nr. 250 „Iskry" komitet robotni­
czy kopalni Mortimer nadesłał 
nam wyjaśnienie, iż nieprawdą 
jest, jakoby delegat tejże kopalni 
namawiał robotników do strajku 
i skutkiem przeciwstawienia się 
robotników musiał uciekać z k o ­
palni.

Jedynie tylko miał miejsce fakt, 
iż stojący przed bramą delegaci, 
już po rozejściu się robotników, 
zostali przez policję usunięci.

Redukcje funkcjonarjuszy  
p a ń s t w o w y c h .  Prezydjum ra­
dy ministrów wydało okólnik w 
sprawie redukcji funkcjonarjuszy 
państwowych. Według brzmienia 
tego okólnika ma być przepro­
wadzona redukcja personelu u- 
rzędniczego, w terminie do koń­
ca listopada 1923 r.

Redukcja winna objąć przede- 
wszystkiem funkcjonarjuszy, któ­
rzy nie mają jeszcze prawa do 
emerytury, w szczególności zaś 
takich, którzy nie mają jeszcze 
pięciu lat służby.

Redukcji podlegać winny w 
pierwszym rzędzie żony i dzieci 
funkcjonarjuszów państwowych, 
prowadzących wspólne g o sp o ­
darstwa domowe, pełniące służbę 
w instytucjach państwowych.

Zwalnianym pracownikom ma 
być wypłacana przysługująca od­
prawa.

Zarząd uniwersytetu ludo­
w ego  m iejskiego w Sosnowcu 
podaje do wiadomości, że roz­
począł zapisy słuchaczów na wyż­
sze kursy naukowe dla inteligen­
cji. Zgłoszenia przyjmuje i udzie­
la wszelkich wyjaśnień sekreta- 
rjat zarządu (w szkole realnej 
żeńskiej, Dęblińska 1, 111 p.) co ­
dziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 6 —8 wiecz.

Początek wykładów w  ponie­
działek, dn. 19 b. m. o godzinie 
6 wieczorem.

O szpital weneryczny. S pra­
w a uruchomienia szpitala wene­
rycznego w Będzinie ciągnie się 
przeszło od roku i dotychczas, 
mimo wszelkiego rodzaju starań 
i zabiegów stron zainteresowa­
nych, stoi na martwym punkcie. 
W swoim czasie pisaliśmy, iż 
dłuższe unieruchomienie szpitala 
tego grozi wysoce groźnemi na­
stępstwami, cała bowiem groma­
da prostytutek, z braku odpo­
wiednich pomieszczeń w  mia­
stach, leczona jest powierzcho­
wnie i roznosi zarazę, władze 
zaś, których obowiązkiem jest 
czuwanie nad tern, prowadzą a- 
kad^mickie dysputy, co może d o ­
prowadzić do nagminnego wy­
buchu zarazy.

Zaw iedli s ię . Do mieszkania 
wywiadowcy urzędu śledczego, 
B. Szafrańca, przy ul. Modrze- 
jowskiej 44 w Będzinie, poczęło 
dobywać się dwuch opryszków. 
Po ukręceniu kłódki i otwarciu 
zamka, złodzieje weszli do mie­
szkania, gdzie spotkał ich przy­
kry zawód, albowiem w tymże 
momencie przybył tam 1 właści­
ciel mieszkania, który obu zło­
dziejaszków ujął na gorącym u- 
czynku.

jednym z nich jest 1. Lewin z 
Warpia, drugim zaś Z. Maru- 
szewski z Warszawy, który zale­
dwie przed kilkoma dniami wy­
szedł z więzienia. Obu ptaszków 
powtórnie ulokowano w więzieniu.

K o n f e r e n c j a  w związku kup­
ców ż y d o w s k ic h .  W niedzielę 
ub bawił w Sosnowcu poseł ży­
dowski, Wiślicki. Odbył on dłuż­
szą konferencję z kupcami ży­
dowskimi w sprawie zarządzeń 
władz miejscowych, co do kalku­
lowania cen artykułów pierwszej 
potrzeby.

Zamach sam obójczy celni- 
*ka sosnow ieck iego. Do dyrek­
cji celnej przy ul. Miodowej nr 3 
w Warszawie przyszedł podchmie­
lona 28-letui Władysław Majew­
ski, b. fuokcjonarjusz straży cel­
nej, zamieszkały w Sosnowcu.

Ponieważ Majewski zaczął się 
awanturować, kierownik biura po­
lecił wezwać policję. W czasie 
gdy przodownik zajęty był spraw ­
dzaniem dokumentów, Majewski 
wyjął buteleczkę z jodyną i wy­
pił jej zawariość.

Pogotowie przewiozło despera­
ta do szrita la  św. Ducha.

Znów zam ach na policjan­
ta. Starszy posterunkowy Ada- 
mowski z Wojkowic Komornych, 
patrolując powierzony sobie te ­
ren, ujął dwuch opryszków, któ­
rych po skuciu odprowadzał na

L
395.

Nieszczęściem jednak, Joanna 
zwracała się do ludzi, śp ieszą­
cych za sw em i interesami, mocno 
zajętych, takich, którzy gdzieindziej 
składali jałmużnę, lub którzy mo­
że byli tak biednymi jak ona.

Zrozpaczona i wycieńczona, 
czuła, iż siły opuszczać ją  po­
czynają.

Zrobiła wszelako jeszcze ostatni 
Wysiłek.

—  Moja córka z głodu umie­
ra... panie, miej litość nad nią 
i nademnąl... —  wyjąknęła, zwra­
cając się do zbliżającego prze­
chodnia.

Tym razem ów mężczyzna przy­
stanął.

—  Wejdź tu, biedna kobieto 
—  rzekł, wskazując drzwi skle­
pu —  tam dadzą ci chleba. —  
1 odszedł.

Nieszczęśliwa matka spojrzała 
W kierunku wskazanym.

Na zawieszonei po nad drzwia­
mi tablicy wyczytała te słowa:

Podział kesa chleba.

Wydała okrzyk radości.
Niegdyś słyszała ona o owych do­

broczynnych zakładach, otwartych 
za pomocą prywatnego miło­
sierdzia, w obecnem wszakże 
oszołomieniu zupełnie o tern za­
pomniała. Tu może było dla niej 
zbawienie!

Wzmocniona nadzieją weszła 
do przysionka, w którym stojący 
mężczyzna wskazał jej drzwi, 
mówiąc:

—  Proszę wejść!
O tw orzyw szy drzwi, znalazła

się w wielkiej sali, zapetnionej^ 
stołami i ławkami.

W głębi, pod ścianą, stał ro­
dzaj wielkiego bufetu, po za k tó­
rym siedziały trzy kobiety.

Ow bufet założony był stosa­
mi chleba.

Joanna zbliżyła się nieśmiało. 
Jedna z obecnych kobiet, uk ro­
iwszy kawał chleba, podała go 
jej, mówiąc:

—  Spocznij pani na której z 
tych ławek i zjedz chleb, zda­
jesz się być z łam aną znużeniem.

XII.

Joanna wiedziała, iż w miejscu 
tern, do którego przybyła, chleb 
powinien być tamże zjedzonym. 
Miała wszelako nadzieję, iż zdo­

ła może w ukryciu unieść jakąś 
cząstkę tegoż. Usiadła przeto na 
ławce obok drugich, równie jak 
ona nieszczęśliwych, o bladej 
cerze, zapadłych policzkach, któ­
rym głód szarpał wnętrzności.

A wielu było tych nieszczęśli­
wych! Kobiety, dzieci, starce, 
mężczyźni w sile wieku, których 
nieogiędne postępowanie albo 
brak pracy do ciężkiej nędzy 
doprowadził.

Miłosierdzie równem dla wszy­
stkich tu było. Nie odmawiano 
nikomu „kęsa chleba".

Joanna spojrzawszy wokoło sie­
bie bojaźliwym wzrokieib, uła­
mała część z kawałka, jaki jej 
został podanym i zaniosła go do 
ust, jedząc, a raczej pochłaniając 
z uczuciem niewysłowionej rozko ­
szy, jaką sam a sobie zarzucała, 
o córce to bowiem, a nie o s o ­
bie, myśleć jej należało.

Przez kilka minut udawała, iż 
je ów chleb, poczem, wsunąwszy 
go niepostrzeżenie do kieszeni, 
siedziała jeszcze na ławce przez 
kilka minut.

Te kilka minut, to cały wiek 
dla niej, gdyż w owej chwili Li­
na wymawiała bezwątpienia owe 
wyrazy, jakie przejmowały ją 
dreszczem:

posterunek. Kiedy już zbliżano 
się do wsi, Adamowski natknął 
się na jednego jeszcze podejrza­
nego osobnika, którego również 
zatrzymał i zażądał wylegitymo­
wania się. W  odpowiedzi, zbój 
wyjął szybkim ruchem rewolwer 
i wypalił do posterunkowego, po­
czem, korzystając z zamieszania, 
zbiegł do lasu.

Na szczęście, kula przeszyła 
tylko rękę Adamowskiemu, nie 
czyniąc poważniejszegó uszko­
dzenia. Zarządzony pościg za 
bandytą, pozostał narazie bez 
skutku.

Konferencja nauczycielstw a.
Konferencja nauczycielstwa szkół 
średnich i powszechnych, staros­
twa będzińskiego, odbędzie się 
w  niedzielę dnia 18 listopada 
r.b o godzinie 5 ej po południu, 
w sali „Trocadero" w Sosnow ­
cu, przy udziale prezesa komisji 
oświatowej sejmowej, sekretarza 
sejmu, posła Sołtyka. 3

Schw ytan ie złodziei pap ie­
rosów. Przed kilku tygodniami 
z piwnicy jednego z domów ko­
lejowych w Sosnowcu skradziono 
13,009 sztuk papierosów, wartoś­
ci 150 miljonów.Papierosy te były 
własnością Mieczysława Witkow­
skiego, inwalidy, sprzedającego 
wyroby tytuniowe przed dwor­
cem kolejowym. Policji ' sosno­
wieckiej udało się onegdaj o d ­
naleźć znaczną część skradzionych 
papierosów w mieszkaniu Jana 
Łabny, właściciela restauracji na 
rogu ul. Kościelnej i Sienkiewi­
cza. Łabno został aresztowany. 
Jednocześnie policja zatrzymała 
dwóch sprawców kradzieży, mia­
nowicie Stanisława Jabłońskiego 
i Mateusza Cata, zwanego wśród 
swych współkolegów ułanem. 
Dalsze śledztwo w teku.

Z kinematografu „Zagłoba".
Całkowity dochód z dzisiejszych 
prze. stawień w kinematografie 
„Zagłoba" będzie, jak donosiliś­
my, przeznaczony na rodzinę po 
ś. p. Kipińskim. Dyrekcja k ine­
matografu przygotowała zupełnie 
nowy program. Dany będzie do ­
skonały obraz „Noc poślubna" 
z Ossi O sw aldą w roli głów­
nej.

Za ograniczenie sprzedaży  
m ię s a .  Sąd okręgowy w Sosnow­
cu rozpatrywał wczoraj między 
innemi sprawę Abrama Zaksa, 
rzeźnika z Będzina. Zaks w kwie­
tniu r. b., mając w jatce 2 ćwier­
ci mięsa wołowego, w sposób 
dość ordynarny odmówił sprze­
daży mięsa swym klijentom. 
Stwierdzono, że w tym samym 
czasie rzeźnicy robili starania w

magistracie, celem ustalenia no" 
wego cennika, oczywista podw yż­
szonego. Odmawianie więc sprze­
daży mięsa miało na celu wy­
warcie nacisku na władze, aby 
podwyższyły ceny, gdyż istnieją­
cy cennik wywołał w  mieście 
brak mięsa. Sąd okręgowy sk a ­
zał Zaksa na półtora roku cięż­
kiego więzienia, 2 miljony m a­
rek grzywny i opłacenie kosztów 
sądowych.

W ypadek na kolei. Pomię­
dzy Dąbrową a Będzinem znale­
ziono zwłoki nieznanego rnęzczy- 
zny, przejechanego przez pociąg.

Istotna przyczyna wypadku do ­
tychczas nie jest ustalona. Jedni 
twierdzą, iż nieznajomy wypadł 
z przepełnionego przedziału, inni 
zaś, iż podczas przechodzenia po 
stopniach wagonu do drugiego 
przedziału, został zrzucony przez 
idący w przeciwną stronę pociąg.

Zwłoki przewieziono do tru­
piarni szpitala powiatowego w Bę­
dzinie.

Upadek z  okna. Przy ulicy 
Modrzejowskiej 88 w Będzinie, 
niejaka H. Gerszonowicz, wyle­
wając nieczystości oknem z dru­
giego piętra, wypadła wraz z 
kubłem na podwórze i poniosła  
śmierć na miejscu.

W ypadek czy zbrodnia? Na
kolonji Sólno pod Strzemieszy­
cami, znaleziono zwłoki Jana 
Wilka, mieszkańca Grabocina. 

Powierzchowne oględziny zwłok 
każą przypuszczać, iż Wilk padł 
ofiarą mordu, co ustali p raw d o ­
podobnie sekcja.

Zwłoki zabezpieczono do c za ­
su przybycia władz sądowo-le- 
karskich.

Ofiary.
—  Zakłady przemysłu włókien­

niczego C. G. Schoena, śpółica 
akcyjna, ua rodzinę po ś. p. Ki­
pińskim mk. 5 miljonów.

—  Dr. E  Schoenborn z P ą -  
browy na w dowy i sieroty po 
poległych posterunkowych p. p. 
w dn. 6 b. m. 1923 r. w Krako­
wie składa mk. 1 miljon.

"—  Na rodzinę po poległym p o ­
licjancie Kipińskim składa marek 
50 tys. —  Śmietana jako karę.

—  Wiktorja Zaremba z Gzi- 
chowa na czerwony krzyż składa 
mk. 1 miijon.

—  Zofja Hemmel składa na ty­
dzień akademicki mk.250tys. mk.

W  numerze 253 „ Isk r ,"  z dn. 
10 b. m. w o rubryce ofiar w kra­
dła się pomyłka, zamiast dr. Nie-

„Mamo! jam głodna.,  jam 
głodna!"

Podniósłszy się, postąpiła ku 
drzwiom. Wziąwszy za klamkę, 
miała już wyjść, gdy jedna z o- 
becnych w sali nadzorczyń zastą­
piła jej drogę.

—  Czy pani nie znasz reguł 
tego zakładu? —  wyrzekła.

Joanna zachwiała się.
—  Reguł? —  powtórzyła zci- 

cha.
—1 Tak... surowo jest zabro- 

nionem wynosić na zewnątrz 
chleb, jaki się tu daje.

Biedna matka pobladła.
Chciała zaprzeczyć, przerwała 

jej dozorczyni:
— Patrzyłam na ciebie, me 

dziecię —  rzekła łagodnie — wi­
działam, żeś wsunęła prawie ca ­
ły swój chleb do kieszeni.

—  Praw da  odpowiedziała Jo­
anna, składając ręce błagalnie 
—  jednak przez litość pozwól 
mi pani zabrać ten chleb... To 
dla mego dziecka... dla mojej

* có rk i-  dla mej biednej córki, 
która wraz zemną z głodu u- 
mieral

— Trzeba ci było przyprowa­
dzić z sobą swą córkę.

—  Leży w łóżku ciężko chora... 
głód -ją zabija!

T u  nieszczęśliwa matka, doby­
wszy z kieszeni kawałek chleba, 
ukazała go dozorczyni.

—  To dla niej...— wyrzekła.— 
Odbierzeszże mi go pani?

—  Tak... ponieważ ściśle do 
przepisów stosować się nam n a ­
kazano —  odpowiedziała wzru­
szona, chleb odbierając. —  Re­
guła jest niewzruszoną, musimy 
ją  szanować, chcąc szanować 
samych siebie. Zjedz pa ii tutaj 
ten chleb, ponieważ widzę, że 
potrzebujesz posiłku i przyjmij 
odemnie ten drobny datek, jaki 
ci z serca ofiaruję. Będziesz 
zań mogła dla dziecka kupić po­
żywienie.

Joanna uścisnęła z wdzięcznością 
rękę podającą jej tyle potrzebną 
pomoc, a złożywszy na niej p o ­
całunek, jąkała ze łzami:

—  Och! dzięki ci, pani... s to ­
krotne dzięki!

c. d. n.

l
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siolowska powinno być dr. Na- 
s l iwska składa 500 mk. na ro­
dzinę po ś. p. Kipińskim.

Z teatru. 
„ K ł K 1 “

farsa w  3-ch aktach R. Picarda.
Widzieliśmy już na scenie prze­

różne Mimi, Liii i Fift, dia od­
miany więc powołano jeszcze do 
ż cia Ki ki. Takie imiona, złożone 
z dwóch jednakowo brzmiących 
sylab mają swój specyficzny urok, 
ko:arzą się one bowiem w umy­
śle z atmosferą garsonier cygane­
rii, gabinetów restauracyjnych i 
kabaretów.

Pomysłowość autorów w dzie­
dzinie wyszukiwania coraz no­
wych i coraz pieszczctliwszych 
imion bohaterkom fars i lekkich 
komedji wydala już dość obfite 
owoce, na tern polu iednak dużo 
jest jeszcze do zrobienia. Nie sły­
szałem bowiem dotąd, aby, idąc 
po linji pomysłów adtora „Kiki“, 
użył ktokolwiek imion nie mniej 
powabnie brzmiących, mianowi­
cie: Bibi, Pipi, H hi i Sisi. W ten 
sposób można zużytkować wszyst­
kie spółgłoski alfabetu.

Z imion przytoczonych pozwa­
lam korzystać autorom pod tym 
jednak warunkiem, że będą je 
nosiły osóoki tak przynajmniej 
milutkie, jak Kiki Picarda. Dziew- 
czątko to jest niezmiernie sympa­
tyczne, w miarę uśm echmęte, w 
miarę smutne i trochę dzikie. 
Kiótko powiedziawszy, jak mówi 
o mej sam autor: Kiki, to dziew­
czynka, która jest juz kobietą.

Main wrażenie, że to określe­
nie pewnego typu niewiasty oyło 
genezą powstania trzech aktów 
tarsy. Autorowi spodobała się de­
finicja, dopasował do niej boha­
terkę swej sztuki, a dopiero wo­
koło Kiki poustawiał figurki po­
mocnicze i w ten sposob zado­
wolił 'swoisty smak bywalców 
teatrzyków bulwarowych nad 
Sekwaną.

Publiczność paryska prawdo­
podobnie wdzięczna była autoro­
wi za wieczór, w ciągu którego 
miała okazję do śmiechu, co- 
prawda bez obawy nabawienia 
się kolek. m

Ale też artyści francuscy, bio­
rący gażę w doskonałej walucie, 
mogli sobie napewno pozwolić 
na lakierki i wyprasowane gar­
nitury. My jestesmy w nieco od- 
miennem położeniu. Gdy ze sceny 
pewne defekty w garderobie przy- 
minają nam uporczywie naszą 
mizerję walutową, trudno się wów­
czas zdobyć na śmiech, choć tak 
zachęcająco działa w tym kie­
runku pyszny djalog, pisany z 
iście francuskim temperamentem.

Picard wz ął z lamusa dobrych 
p o m y s ł ó w  komedjopisarskich 
wszystkie niemal akcesorja, po- 
trzeDne do zabawy. Jest więc w 
gabinecie dyrektora teatrzyku po­
pis artystycznych talentów w nóż­
kach, jest trójkąt nie tyle mał­
żeński, ile konkubinacki, jest ni­
sza, a w niej łożko i lampa z 
różowym abażurem, a wreszcie 
na zakończenie miła i niewiaro- 
godua wprost niespodzianka, że 
Kiki jest kwiatuszkiem, którego 
wonią jeszcze się ani jeden mo­
tyl me napawał.

W farsie niema niemożliwości. 
Dowodzi tego między innemi 

i ta okoncznosć na scenie naszej 
że woziiy uyrektora teatru pary­
skiego uDrany jest w mundur 
rosyjskiego czyuownika. A prze­
cież nawet woźni naszego teatru, 
mówiąc gwarą zakulisową, mają 
liberje bardziej z prawdziwego 
zdarzenia, mz ta na scenie.

Z taouią sztuki autor nie wiele 
sobie robu zachouu. Używa naj­
prostszych i czasem wprost roz­
brajająco absuroaiuych sytuacji. 
Lecz w farsie nie o sens przecie 
chodzi. A io,. o co właśnie chodzi, 
jest w „Kiki“ podane według 
wszelnicn reguł szlachetnego kun­
sztu pisarskiego mistrzów z me­

tropolii dowcipu najlepszej marki.
Drobniutkie perełki wyszuka­

nego humoru, gęsto rozsiane w 
kaskadzie arcyżywego djalogu, 
oszałamiają widza, który w końcu 
mimowoli... składa dłonie do 
gromkich oklasków.

„Kiki" trzeba grać z tupetem. 
Ponieważ go nie brakowato mi- 
lusiej w roli tytułowej p. Helleń- 
kiej, oraz doskonałym jej partne­
rom pp. Mrowińskiej, Palańskie- 
mu, jaworskiemu, Morozowiczowi 
i innym, przeto humor francuski 
sprezentowano nam na scenie 
sosnowieckiej naprawdę bez za- 
rzuiu.

Pokaźną część zasługi dźwiga 
na sobie i reżyser,* tytn razem 
sam p. Czarnecki. Za urządzenie 
sceny w akcie drugim i trzecim 
należy się frenetyczne brawo.

Cw.

D ziś  „D z iad y "  dwukrotnie
ukażą się na naszej scenie po 
poł. o godz. 4 ej dla uczącej się 
młodzieży i godz. 8 wiecz. przed­
stawienie zwykłe, będą to zara­
zem o s t a t n i e  przedstawienia 
„Dziadów", poczem arcydzieło 
Mickiewicza zejdź e z repertuaru, 
ustępu ąc miejsca „Weselu" Wy­
spiańskiego".

S r c d a  „Kiki** — świetna farsa 
powojenna, grana koncertowo 
przez zespół sosnowiecki, ukaże 
się jutro. Dochód przeznaczony 
jest na zasilenie funduszów inwa­
lidów, tym razem na budowę 
specjalnego kiosku na poczcie dla 
sprzedaży marek, co będzie wiel- 
kiem udogodnieniem dla publicz­
ności, połączonem z zarobkiem 
dla inwalidów.

C z w a r t e k —p r e m je r a .  Będzie 
nią głośna sztuka, która obiegła 
wszystkie europejskie sceny „Swit, 
dzień i noc" Nicodemego; reży­
seruje Stanisław Knake-Zawadzki.

P ią t e k  S a tu rn .  Teatr sosno­
wiecki w miejscowym klubie 
daje jedno przedstawienie na do­
chód domu ludowego i harcerzy. 
Zebrana tłumnie publiczność bę­
dzie miała okazję do podziwia­
nia świetnej powojennej farsy R. 
Picarda. Początek punktualnie o 
godz. 7 m. 30 wiecz.

Z kraju.
Napad bandycki w pocią­

gu. W pociągu miejscowym, od­
chodzącym z Częstochowy do 
Warszawy o godz. 5 m. 40 wiecz., 
dokonano przed kilku dniami na­
padu bandyckiego. Gdy pociąg 
ten wyruszył już ze stacji Ro­
gów, do przedziału Ii-ej klasy 
wpadł zamaskowany drab i po­
strzeliwszy w szyję siedzącego 
tam samotnie 23-letniego Henryr 
ka Laskowskiego z Warszawy, 
zrabował mu złoty zegarek, po­
czem zbiegł pod osłoną ciemno­
ści. Pociąg wrócono do Rogowa, 
a następnie ranionego w stanie 
groźnym przewieziono do szpita­
la w Skierniewicach.

Zem sta kłusownika. Onegdaj 
w Monastyrku brodzkim obok 
Radziechowa gajowy |an Krug, 
zajęty w zarządzie dóbr Brody, 
po całodziennej pracy zasiadł w 
towarzystwie swej rodziny do 
wieczerzy. Po kolacji gajowy ze 
szwagrem swoim Józefem Brod- 
kowskim rozmawiał przy oknie. 
Nagle przez otwarte okno padł 
strzał, który ugodził gajowego 
Kruga w twarz tak celnie, że 
ten na miejscu zakończył życie.

Obecni w domu zawezwali pp- 
mocy wójta, sąsiadów i policji, 
ale uchwycenie sprawcy było 
już niemożliwe. Śledztwo ustaliło, 
że morderstwa dokonał Stefan 
Zubrań, znany kłusownik.

Stwierdzono, że Zubrań był 
osobistym wrogiem gajowego, 
niejednokrotnie odgrażał się mu, 
a raz w lesie do niego strzelił’ 
lecz strzał wówczas chybił.

Zubrań został aresztowany.

Skutki hazardu. Salomon 
Epstem, handlarz soli w Grod­
nie, miody kupiec, przed około 
5 tygodniami opuścił nagle ro­
dzinne nliasto, zostawiając bez 
wieści młodą żonę i 3 letnie dzie­
cko, oraz * wierzycieli na sumę 
półtora miljarda marek.

Przyczyną tej tajemniczej ucie­
czki, były ciężkie kłopoty finan­
sowe, a mianowicie niemożność 
płacenia weksli. Niezdolność pta- 
tn cza Epsteina wynikła stąd, że 
bawił na wakacjach w Sopotach, 
gdzie przegrał w ruletę okoto 
półtora miljarda marek.

Chcąc ratować honor swej ro­
dziny, uciekł z domu i udał się 
powtórnie do Sopot, gdzie miał 
nadzieję „odbić się". I tym ra­
zem me powiodło się, gdyż z 
przywiezionej ze sobą gotówki 
100 miłj., przegrał 80 miljonów.

Mając jeszcze 20 milj., wyje­
chał rozgoryczony z Sopot do 
Lwowa. Czas spędzał na zwie­
dzaniu teatrów i kin. Gdy jednak 
po 3 dniach reszta gotówki się 
wyczerpała, postanowił popełnić 
samobójstwo.

Dn. 7 b. m. kupił w aptece 
za resztę pieniędzy fiaszeczkę jo­
dyny i udał się do pokoju w ho­
telu, napisał list pożegnalny do 
żony, oraz do zarządu hotelu z 
prośbą, by jego rzeczy odesłano 
do żony za zaliczką wraz z nie­
zapłaconym rachunkiem hotelo­
wym, wynoszącym 2 miljony mk. 
Następnie zażył całą fiaszeczkę 
jodyny.

Zawiadomiono natychmiast po­
gotowie, które po przepłukaniu 
mu żołądka, odwiozło go do szpi­
tala.

Broszka brylantow a za san­
dałki. W Opatowie do szewca 
przyszedł znany mu chłop, który 
chciał nabyć parę drewnianych 
sandałków i dał za to złotą bro­
szkę, wysadzaną jakiemiś kamy­
kami. Szewc poszedł z nią do 
złotnika, a ten, poznawszy wyso­
ką wartość broszki dał o tern 
znać policji, która wszczęła śledz­
two.

Chłop twierdził, że znalazł bro­
szkę we dworze, gdzie pracował. 
Stwierdzono, że właścicielka ma­
jątku zgubiła ją przed dwoma la­
ty. Broszka brylantowa przedsta­
wia wartość wielu miljardów.

Złotnik za przyczynienie się do 
odnalezienia zguby, otrzymał 2 
korce kartofli i korzec zboża.

strów zostało odczytane przez 100 
tysięcy obywateli polskich w A- 
meryce z najwyższym entuzjaz­
mem.

8 pnłk ułanów.
Warszawa, 12 listopada.

Prezes rady ministrów, p. Wi­
tos otrzymał od dowództwa 8 go 
pułku ułanów depeszę, w której 
dowództwo pułku dziękuje za 
wyrazy szczerego współczucia z 
powodu strat w osobach kolegów 
i żołnierzy, poległych w walce 
skrytobójczej.

Nowe represje sowieckie.
Lwów, 12 listopada.

W  6-tą rocznicą przewrotu bol­
szewickiego, czrezwyczajka w 
Moskwie dokonała licznych are­
sztowań pod pretekstem wykrycia 
wielkiej organizacji antysowiec-

kiej. Aresztowani w wielu wy­
padkach stawiali opór z bronią 
w ręku.

Brak pieniędzy w Niemczech.
Berlin, 12 listopada.

Wobec strajku drukarzy, do 
drukarni państwowej, zgłosiło się 
z 7000 robotników tylko 1000. 
W Niemczech z tego powodu 
daje się odczuwać brak znaków 
obiegowych.

Morderstwo w Warszawie.
Warszawa, 12 listopada.

Dziś, przy ul. Dolnej dokonano 
morderstwa na 14-letniej dziew­
czynce, pozostawionej bez opieki 
w doma. Morderstwa dokonano 
w celach rabunkowych. Morder­
stwo to, popełnione w dzień wy­
wołało w mieście sensację.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy.).

Premier ministrów 
do polaków umerykafiskich.

Warszawa, 12 listopada.
Prezes rady ministrów, p. Wi­

tos z okazji 5 lecia zawieszenia 
broni wystosował do polaków w 
Ameryce odezwę.

W odezwie tej mówi p. prezes 
ministrów: „Polska myślała o po­
lakach z Ameryki z uczuciem go­
rącej miłości. Wasz patrjotyzm i 
ofiarność dodawały nam otuch 
podczas długiej nocy niewoli.

Wystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych przechyliło szalę zwycięstwa 
na stronę sprawiedliwości i wró­
ciło wolność narodom.

Patrjotyzm polaków amerykań­
skich przyczynił się do utworze­
nia armji. W rocznicę tą wyje­
chał z Polski ten, który Was 
prowadził —  generał Józef Hal­
ler.

Wiezie on Wam ojcowskie i 
braterskie pozdrovvienia z kraju.

Weterani amerykańscy 
do prezesa ministrów.

Warszawa, 12 listopada.
Prezes rady ministrów, p. Wi­

tos otrzymał od prezesa stowa­
rzyszenia weteranów armjt pol­
skiej w Chicago depeszę, która 
donosi, że orędzie prezesa mini­

OGŁOSZENIE.
Dnia 30 czerwca 1923 roku, zapisano następujące firmy:
149. Biuro Handlowe W. Knichowiecki i s ka. — spółka z 

ograniczoną odpowiedzialnością z siedzibą w Sosnowcu, Małachow­
skiego nr. 9. Spółka ma na celu handel węglem, drzewem, smarami 
i rozpoczęła działalność dnia 20 kwietnia 1923 r. Wsoólnicy: 1) 
Wacław Knichowiecki, Warszawa, Hoża nr. 5, 2) Franciszek Podla­
ski, Sosnowiec, Modrzejowska nr. 32, 3) Mieczysław Dygulski, Kiel­
ce, Hipoteczna nr. 12, 4) Lucjusz Kmchowiecki, Kielce, Szeroka nr. 
10, 5) Marjan Grzegorzewski, Kielce, Tadeusza nr. 14. Kapitał za­
kładowy spółki wynosi 5GOO.OOO marek i dzieli się na 100 udzia­
łów po 50000 marek każdy. Wacław Knichowiecki posiada 50 u- 
działów, Franciszek Podlaski 25 udz. Mieczysław Dygulski 10 udzia 
łów, Lucjusz Knichowiecki 9 udziałów, i Marja Grzegorzewski 6 u- 
działów. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Zarząd spółki 
stanowią: Wacław Knichowiecki i Franciszek Podlaski, którzy dzia­
łają w imieniu firmy każdy samodzielnie. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 20 kwietnia 
1923 roku przed notarjuszem Ryfińskim w Kielcach za N. R. 713— 
na czas nieograniczony.

150. Wytwórnia Wyrobów Cnkierniczych „Bogdanka* spółka 
z  ograniczoną odpowiedzialności z siedzibą w Sosnowcu, Kuźnica 
nr. 8. Spółka rozpoczęła działalność dnia 15 maja 1923 r. Wspól­
nicy: 1) Stanisław Jaskulski, Sosnowiec, Kuźnica nr. 18. 2) Stani­
sław Jajszczek, Sosnowiec, Kuźnica nr. 18. Kapitał zakładowy sta­
nowi marek 4.000.000 i dzieli się na 30 udziałów po 150.000 ma­
rek udział. Jaskulski posiada 22 udziały, Jajszczek 8 udziałów. Ka­
pitał zakładowy całkowicie wpłacony. Zarząd interesami spółki n a ­
leży do obu wspólników. Umowy, weksle, czeki, zobowiązania pie­
niężne i pełnomocnictwa winny być podpisywane przez obu wspól­
ników. Korespondencję bieżącą, odbiór korespondencji, przesyłek, 
towarów —  może podpisywać każdy wspólnik samodzielnie. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 15 
maja 1923 roku u notarjusza Raykowskiego za nr. 1083. Zmiany 
nastąpiły na mocy aktu, zeznanego u tegoż notarjusza, dnia 4-go 
czerwca 1923 r. za N. R. 1247. Czas trwania nieograniczony.

151. Dom Handlowy Z. Bąbczyński i s-ka. — spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością z siedzibą w Dąbrowie, ul. Krótka 
nr. 5. Spółka ma na celu handel węglem kamiennym, artykułami 
technicznemi i budowlanemi. Działalność swą rozpoczęła dnia 17 
maja 1923 r. Wspólnicy: 1) Zygmunt Bąbczyński, Dąorowa, Krótka 
nr. 5. 2) Marjan Jatycki, Dąbrowa, Janowska nr. 3. 3) Tadeusz Do­
mański, Kielce Staro-Warszawska nr. 1. Kapitał zakładowy spółki 
wynosi 5.000.000 marek i dzieli się na 100 udziałów po 50.000 
marek każdy. Bąbczyński posiada 42 udziały, Janicki 42 udziały, i 
Domański 16 udziałów. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Za­
rząd interesami spółki należy do wszystkich wspólników. Weksle, 
czeki, przekazy, zobowiązania pieniężne, umowy, akty, pełnomocni­
ctwa winny być podpisywane przez dwuch wspólników.

Inkasowanie należności na rzecz firmy ma prawo Bąbczyński 
i Janicki, każdy oddzielnie. Podpisywać korespondencję bieżącą, 
jak również odbierać wszelką korespondencję, przesyłki i towary ma 
prawo każdy wspólnik samodzielnie. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Akt spółki został zawarty dnia 17 maja 1923 roku 
przed notariuszem Cichońskim w Dąbrowie za N. R. 1063 na czas 
nieograniczony.

Tegoż dnia dokonano następujących zmian:
I. Grodzieckie Towarzystwo Kopalń Węgla i Zakładów Prze­

mysłowych. Kapitał zakładowy został powiększony do sumy marek 
720.000.000 i podzielony na 360.000 akcji, po 2.000 mk. akcja, cał­
kowicie wpłaconych.

7. Towarzystwo Akcyjne Browaru Parowego dawn. D. Ser- 
carz w Będzinie. Kapitał zakładowy został powiększony o marek
2.052.000 czyli do marek 2.700.000 i podzielony na 1200 akcji po
2.250 każda. Kandydatem jest Aharen Frenkiel.

I I .  Towarzystwo Przemysłowo-Górnicze „Saturn*. Dyrektorem 
handlowym został zamianony Stanisław Pękosławski z prawem łącz­
nego podpisu.

44. „Erdal" Zakłady Przemysłowe—spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Jako kolektywni zarządcy firmy zostali ustanowi^ 
ni: Karol Balabań, zam. w Zawierciu, i Hans Scherer, zam. w
Wiedniu.

67. Spółka Handlowa „Unja* —  spółka z ograniczoną odp°‘
wledziainością. Firmę wykreślono z Rejestru, dnia 30. VI, 1923 c

90. Gwarek" spółka akcyjna. Kapitał zakładowy został Po£*' 
wyższony do sumy mk. 25.000.000 i podzielony na 5.000 akcji P°
5.000 marek każda. Do Rady Nadzorczej zostali wybrani na mieisc6 
ustępujących Aleksandra Kefersteina i Bolesława Jasińskiego, Stefan 
Rayski i Stefan Szmidt. Unieważniono prokurę Jana Riiewicza


